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POWŚCIĄGLŁIWOŚĆ i PRACA 


Miesięcznik ilustrowany, Organ Tow. Świętego Michała Archanioła poświę- 
сопу sprawom wychowawczo-religijnym, kulturalno-społecznym i narodowym. 
Wydawca: Towarzystwo Swietego Michała Archanioła. 
Prenumerata roczna w kraju 3 złp. — za granicą 5 złp. Prenumeratę, kore- 
spondencję, wszelkie zamówienia na wydawnictwa i ogłoszenia oraz wszel- 
kie inne przesyłki dotyczące czasopisma upraszamy kierować wyłącznie 
pod adresem: Redakcja „Powściągliwości i Pracy* w Miejscu Piasto- 
wem, Małopolska. Pieniądze można przesyłać albo przekazem pocztowym, 
przyczem na odcinku należy zawsze wypisać ich przeznaczenie; lepiej zaś 
czekiem P. K. O. w Krakowie Nr. 405.570 również z dopiskiem na co pie- 

niądze są przeznaczone. Cena pojedynczego zeszytu 25 gr. 
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TREŚĆ ZESZYTU: „Mam czas“. — 18992 —1912-— 1932. — Ksiądz Broni- 


sław Bonawentura Markiewicz. — Radość cierpienia. — W sprawie Teresy 
Neumann, stygmatyczki z Konnersreuth. — Tydzień Propagandy Trzeźwości. — 
Górą Miłocin. 


Ofiary w złotych na Zakład Wychowawczy w Miejscu Piastowem. 

Reanbourg Adolf w К. 8'50, — Tow. Gospodarczego Wykształcenia Kob. w L. 9, — Prof. 
O. Bujwid w K. 3:50, — St. Piątkowska w L. 1, — M. Francha w W. 3:50, — Bülow Hen- 
ryk w W. 3'50, — ks. Karol Olbracht Habsburg w Ż. 18:50, — Alicja Habsburgowa w Z. 
48:50, — Jakób Perka w К. 1, — Prof. Edward Kozłowski w K. 3'50, — Prof. Dr. Maksy- 
miljan Rutkowski w K. 8:50, — Ks. Wędzicha Henryk w K. 3, — Dutkiewicz Walerja 
w L. 8. — Ks. Т. Włosowski w R. 2:50, — Notarjusz Opidowicz Antoni w W, 2, — 
Z. Jałoszyńska w S. 1:50, — Jan Czechowicz w Т. 2:50, — Ks. Sławiński Stanisław w S. 
4:50. — Szmidłowa Marja w W. 1:50, — Ks. Turek Wiktor w Cz 2, — Ks. Antoni Szwarc 
prob. w Z. k. P. 2, — Ks. J. Kaczmarski w S. 3:50, — Nikleniewicz w W. 1:50, — 
Dziatkowicz Antoni w L. 3:50, — Finzówna Marja w W. 2, — Hydzik Jan w S. 1:50, — 
Ruprecht Adam notarjusz w S. 3:50, — Ks. Wallach w S. 1:50, — Bonk Juljan w L. 1:50, — 
Bronisława Towarnicka w L. 3:50, — Juljan Polak w S. 3:50, — Prof, Kozłowska Zofja 
w L. 5:50, — Ks. Strojek Klemens w B. 2, — Ks. kanonik Jan St. Zak w Sz. 3:50, — 
Antoni Pietrzykowski w L. 1, — Janina Radzikowska w A. I, — Dr. Dąbrowski Ludwik 
w К. 1:50, — Jagiełło Władysław w К. 1, — Inż, Roman Słuszkiewicz w L. 3, — Ks. 
Stanisław Domozik w К. 1:50, — T. Sokolnicki w P. 1:50, — Blanka Zbyszewska w P. 150, 
Dembińska Zofja w P. 1:50, — Wiśniowski Tadeusz w W. 1:50, — Sienicka Wiktorja 
w W. В. 3:50, — Ostaszewska Helena w L. 3:50, — Inż. Sanojca Eugenjusz w S. 3:50, — 
Merunowicz Eustachy Dyr. w S. 3:50, — Gerlach Gustaw w W. 3:50, — Małachowski 
„Jerzy w S. 1°50, — Bobrzyński Michał w G. 3:50, — T. Zaleska w L. 1:50, — Adwokat 
IK. Hajdukiewicz w К. 1*50, — Józef Kwiatkowski w К. 1-50, — Józef Derecki w К. 
1, — Ks. proboszcz Gryganiewicz Ignacy w К. 1:50, — Notarjusz Josse Aleksander w L. 
1, — Hr. Łącka Kostancja w L. 1, — Ks. Szołtysik w L. 2, — Żarnowska Bronisława 
w G. 1, — Paskowa Józefa w O. k. L. 1:50, — Ks. prob. Piotr Podolski w O. 5, — 
Ks. Kazn. Głowacki w B. 1:50, — Malczewski Michał w P. 2, — Lipiński Bolesław w P. 
1:50, — Ks. Sarosiek Witold prob. w К. 5, — Jachna Jan em. Sędzia w Т. 1:50, — 
Ks. Węsiora, kuratus w Sz. 1, — J. Lewandowski w N. 1:50, — Hr. Zamojska Marja w Sz. 
3:50, — Ks. Bliziński Wacław w L. 1:50, — Jakubowska Jadwiga w L. 1:50, — Inż. Gajl 
Józef w L. 8:50, — Dr. Bielak Franciszek w К. 1:50, — Prof. W. Bulanda Emanuel w L. 
3:50, — Ks. Dr. Żukowski Stanisław w L. 3:50, — Р. T, Lwowska Szkoła Handlowa w L. 3, 
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poświęcony sprawom 
wychowawczo-religijnym, kulturalno-społecznym i narodowym. 
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= Tylko Bóg i zasady stałe, z religji 
== Biblioteka Jagiellońska prawdziwej zaczerpnięte, dają podstawę = 
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stwo i pokój narodom i światu. 
Ks. Bronisław Markiewicz. 


ШУ 


1003046386 


| niewzruszoną, trwałość, błogosławień- 


Takie rzeczypospołite będą, jakie 
ich młodzieży chowanie, 
Ks. Stanistaw Staszic. 
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Za pozwoleniem władzy duchownej. 


Wydawnictwo i druk Towarzystwa Św. Michała Archanioła w Miejscu Piastowem 1932 
pod kierownictwem X. Jana Góreckiego. 
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سنس سے کے لست 02 .84 


Wszystkim szlachetnym Czytelnikom, Przy- 

jaciołom i Dobrodziejom naszych Zakładów 

składamy najserdeczniejsze życzenia 
„Szczęśliwego Nowego Roku" 
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„Mam czas“. 


Rozważanie noworoczne. 


„Ту masz czas* — powiedziano mi. Namyślam się: Czy ја go 
m a m rzeczywiście?... 

Patrzę na zegarek: ależ czas na nim ucieka i nie może już wrócić, 
bodaj, choćby jedna minuta! Nie wróci! 

Czas ucieka mi minutami z mej obecności i niema władzy 
w świecie, któraby zdołała przywołać go z powrotem. Czas nie posłucha 
nikogo. 

Nie słyszałam jeszcze o cudzie cofnięcia czasu. 

Nie mam więc czasu w swem posiadaniu, jeno właśnie tę mi- 
nutę, w której piszę niniejsze słowa. Tylko tyle. 

Moja minuta ma wielką wartość, bo tworzy godziny, dni i lata, 
a przez nie — wieczność. 

Moja króciutka minuta układa mi wieczność! Jaką wieczność? .. 
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Jak dziwnie ufamy czasowi: Czas goi wszystkie rany. Z czasem się 
zrobi. Będzie czas, to będzie rada. Co nagle, to po djable. Jedźmy powoli. 

Ileż to dobrych rzeczy spodziewamy się po czasie! A on tymczasem 
sam nie tworzy, chyba niszczy. Przychodzi i odchodzi, drwiąc sobie 
z nas niejako, że tak mało zeń korzystamy! 

Staje przed nami do dyspozycji naszej, a my się z nim bawimy, 
lekceważąc go... Zaczem odchodzi smutny, nawet nie żegnając się z nami. 
Uchodzi cichaczem. Rzadko wpadnie nam w oczy różnica między miesią- 
cami i latami: „Tyle to już czasu upłynęło — ani zauważyliśmy“. 

Czas, to dyskretny mocarz. Nie napiera się, jeno niszczy. Tyle umie. 
A przez nas chciałby budować. Ale co my z pim czynimy? 

Pozwalamy czasowi mijać się z nami, jakby wysyłając list bez słów. 
List w wieczność. 

Smutne to dla mnie wspomnienia! Źle obchodziłam się z czasem. 
A możny, decydujący to pan. 

Porównuję go z niteczką, która nawija się na kłębek życia ludz: 
kiego. Nazywam go kanwą, na której mam snuć wzory czynów uezci- 
wych. Życia pracowitego. 

Mało mam czasu na tyle żmudnej roboty. Kilkadziesiąt lat. Niekiedy 
mniej. A ja — nie: odkładam robotę z chwili na chwilę i w kanwie 
mego życia zostają wolne miejsca, których może już nie zdążę powypełniać... 

Mój dywan wzorzysty pracy nie będzie bezbłędny. Wstydzę się! 


Jaki ten „czas“ okrutny! On milczy na tyle moich wykroczeń. Nie 
mówi піс. Nawet niewidzialny. Jeno czuję, że jest. Widzę go po ruchu 
zegarka, po zżółkłym liście, po siwiźnie Matki: Przeszedł koło nich... 
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Czemu nie wstrzyma swego biegu — ten nielitościwy! Możebyśmy 
się namyślili, co z nim zrobić. Możeby nam przyszedł do głowy jaki mocny 
koncept: Wezmę się do roboty społecznej? Przydam się bliźnim. I sam 
w sercu ciepło uczuję?|!... 

Gdybym tak chciała zmądrzeć od przejmującego milczenia czasu? 
On sobie ze mnie drwi, a ja jestem płoha i płoha. 

Nie decyduję się na życie wartościowe. 

Пе mi jeszcze czasu zostaje do zmiany na lepsze? 

Gdybym mogła wejrzeć w przyszłość! Ale nie widać nic. Czas nie 
zdradza swych zamiarów — pozwala sobą rozporządzać tylko teraz. 

Przedtem i potem nie do mnie należą. 

Przedtem nie wróci, a potem jest niepewne... 


Czas jest ze mną ustawicznie. Ja żyję w czasie. Towarzyszy mi 
w tramwaju — w gościnie, przy pracy, podczas rozrywki. 

Nudzi mi się, i nie czuję ważności minuty. Uważam, że prze- 
chodzi marnie, a ona może być bardzo cenną. 

W jaki sposób? I wszędzie? 

Panie Boże mój! Ty wiesz. Czuję wszelki czas w Twojej obec- 
ności. Baczę na to, by nie minęła minuta bez spełnionej Twojej woli. 
Lękam się nie być Ci posłuszną. 

Nic innego mnie nie straszy, jeno nieposłuszeństwo Tobie. 

Czas mógłby wówczas kreślić krzywe, a ja chcę prostych linij 
do Ciebie. I mocnych linij, dobrze znaczonych czynami miłości. 

Żal mi „krzywych* w dawnem życiu. Dopilnuję czasu, aby nie od- 
chodził pusty ode mnie, 

Panu Bogu smutno, chociaż taki możny, że ja z Jego darem — 
czasem, tak źle się obchodzę. 

Zrobię rachunek sumienia і z większą uwagą i gorliwością spojrzę 
w przyszłość. 

Będę pracowitszą i miłościwszą. 

U:zanuję czas. Nie będę go lekceważyła. Dziękuję Panu Bogu za 
czas, jaki mi jeszcze daje z taką cierpliwością. 

Nie zawiodę Bożej ufności. Poprawię się. 

Chcę, by moje minuty doprowadziły mnie do nieba. Powiem 
o wartości czasu opieszałym, „Nie wiedzą, co czynią“. Przypomnę im 
prawdy. Nie pożałuję na to czasu. Będę cierpliwą, bo i Pan Bóg ze mną 
cierpliwym jest. 

I czas głośnych zarzutów nie robi. 

Robi swoje i milczy. 

Zrobię swoje i — namawiać będę otoczenie do korzystania z czasu, 
aby służył ku chwale, przyjemności naszego Pana Boga i uszczęśliwiał ludzi. 

Każmira Berkanówna. 
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1892—1912—19382. 


W roku bieżącym obchodzimy podwójną rocznicę — czterdziestole- 
cie istnienia Zakładu — r. 1892, — a dwudziestolecie śmierci naszego Wiel- 
kiego Założyciela Ks. Bronisława Markiewicza — 29 stycznia 1912 r. 


Te dwa Jubileusze zapewne zarówno wielkie są dla nas, jak i dla 
tych, którzy wyszli z naszego Zakładu, a i dla tych wreszcie, którzy po- 
znawszy jego istotę i cel związali się z nim węzłem przyjaźni i wspól. 
nością umiłowanej idei. 

Te czterdzieści lat istnienia Zakładu, to czterdzieści lat ciężkiej pracy 
o realizację tej idei w uświadomieniu społecznem i w czynie. Przez dwa- 
dzieścia lat przewodził w tej walce sam Ks. Markiewicz. Gdy tego męża 
brakło, taki sam okres czasu pracujemy sami, kierowani jedynie jego 
duchem i wskazaniem. Gdy nam dziś przyjdzie rzucić okiem na ciąg tych 
czterdziestu lat przeszłych i obejrzyć raz jeszcze dzieje i owoce tych prac 
i walk, wyznać musimy, że skutek odpowiedział włożonym wysiłkom, 
a z ziarna idei wyrosło dzieło piękne i wielkie. Rosło wśród ogromnych 
trudności, które i dziś nie są mniejsze niż na początku, a możemy być 
pewni, że zapewne nigdy mniejsze nie będą. Bo nie jest to walka o byt 
instytucji, ale walka o ideę, o wielką cnotę społeczną — o miłosierdzie 
nad ubogimi i opuszczonymi. Terenem tej walki nie jest ekonomia ani 
konjunktura gospodarcza, ale dusze ludzkie, tak często rozrywane rozma- 
itością błędnych daktryn, a ubezwładniane chorobą lenistwa i egoizmu. 
A warunkiem istnienia dzieła Ks. Markiewicza, zakładów w jego duchu 
pojętych, nie jest finansowa równowaga, ale większe lub mniejsze zrozu- 
mienie tej idei przez społeczeństwo. Dotychczasowe doświadczenie uczy 
nas, że dzieło Ks. Markiewicza t. j. Zakłady sieroce pojęte według Jego 
programu, mogą istnieć tylko w oparciu o społeczeństwo. Same nie mają 
sił ani warunków do samowystarczalności. I nie może być inaczej, gdy 
do tych Zakładów przyjmowani bywają tylko biedacy, którzy za siebie 
płacić nie mogą, co więcej, ci którzyby chcieli i mogli za siebie płacić 
z zasady do nas przyjmowani być nie mogą, aby nie zabierali miejsca 
innym biedniejszym, których jest znacznie więcej, aniżeli moglibyśmy 
pomieścić. 

Wielu z przyjaciół Ks. Założyciela, patrząc na jego trudne początki 
i walkę z trudnościami, widząc jak nieraz ze setką swoich wychowanków 
ani kawałka chleba nie miał w domu i całą zimę trwał w nieukończo- 
nym budynku w nieupalanych pokojach, wróżyło mu, że to próżny trud, 
że lepiej dać temu spokój, bo w ten sposób nie tylko nie rozwinie, ale 
i nie utrzyma swojego Zakładu. 

Przedstawiali Mu, że już i inni próbowali tej drogi, ale musieli z niej 
zawrócić. Ale nie wstrzymało to Ks. Markiewicza w raz podjętem dziele. 
Łamał trudności z uśmiechem ufnym i z wiarą w przyszłość. Bo mu nie 
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tylko о sam Zakład się rozchodziło, ale o wielką myśl, o hasło najaktu- 
alniejsze, wielką ideę miłosierdzia społecznego. Zakład sam jako taki, 
to tylko doraźny zewnętrzny objaw, to miernik, jak ta idea się przyj- 
muje. Czy żywiej, czy słabiej. Zginąć ona nie może, bo żadna myśl dobra 
nie ginie, a zrozumiana i należycie stosowana da narodowi naszemu 
świetną przyszłość i pokój Królestwa Bożego na ziemi. Wszak to idea 
miłości wzajemnej. 


Zakład w zimie. 


Nie jest ona zależna od żadnych konjunktur. W latach głodu i Егу. 
¿ysu może więcej działać i świecić niż w latach dobrobytu materjalnego. 
Ma ona swoje wartości i swoje prawa wzrostu i upadku, prawa wobec 
których często rozum jest bezsilny, ale serce mogłoby coś powiedzieć. 
Zresztą, gdzie czynnikiem jest miłość, tam ubóstwo łatwo przemienić 
można w dostatek wspólny, a przeciwnie, gdzie tej miłości brak, tam 
i dostatek zginie a z poza świetnego przepychu wyziera straszliwa 
zmora pustki i trwogi. 

I o tę ideę miłosierdzia społecznego, zwłaszcza dla ubogich osiero- 
conych dzieci, walczył ks. Markiewicz. Nie patrzył na to, co jest, na 
tysięczne braki, ale na cel wielki. Nie zniechęcały go uwagi różnych 
przygodnych doradców, którzy mu tłumaczyli że nieodpowiednio Zakład 
prowadzi, że brak w jego domu najprymitywniejszych wygód i środków 
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zalecanych przez przepisy i ustawy. Оп widział obok tych przepisów 
i ustaw setki dzieci głodnych i bezdomnych i dla takich tylko swe Za- 
kłady otwierał. I my to samo czynimy. 

Choć brak nam wielu rzeczy, chociaż w bardzo wielu punktach nie 
możemy dostosować się do najskromniejszych wymagań przyjętych i obo- 
wiązujących, tak pod względem utrzymania jak i nauczania, niemniej jed- 
nak uważamy, że jesteśmy potrzebni i spełniamy wielką misję. A jeśli 
się zdarzy, że niejedno dziecko z naszego Zakładu może znaleźć lepsze 
warunki, na jego miejsce prosi o przyjęcie dziesięć innych, które ani 
tego nie mają, co jest w Zakładzie a nikt im ani tego dać nie chce. 
I gdyby się zdarzyło, że wszystkie dzieci w Polsce znajdą się w takich 
warunkach, że nasze skromne zakładowe życie ze wszystkiemi jego bra- 
kami im nie wystarczy, powiemy sobie z radością: Bogu dzięki. Już 
misja nasza skończona. Niema w Polsce dzieci biednych i opuszczonych. 

Ale tak jeszcze nie jest i dlatego idziemy z silną wolą śladem na- 
szego Założyciela. 

Widzimy dziś, że idea Jego się przyjmuje. 4000 prenumeratorów 
tego pisemka, rzesze naszych przyjaciół i dobrodziejów, którzy w naj- 
trudniejszych warunkach dzielą się z nami ubogim kawałkiem chleba, 
dają nam pewność, że wbrew wszystkim obawom, nawet uzasadnionym 
przetrwamy i rozwiniemy się. Jak w ciągu tych minionych Jat tak i dzi- 
siaj niema i nie było ani jednego dnia naszego istnienia, gdziebyśmy 
nie byli zdani na pomoc i ofiarność naszych przyjaciół. — Sami się 
nigdy nie utrzymamy. Żyjemy z pracy i do tej pracy mamy odpowiednie 
warsztaty i urządzenia, ale cóż z tej pracy, kiedy niema na nią popytu. 
Zdani jesteśmy na dobrą wolę tych, którzy nas chcą popierać. A gdybyśmy 
nawet umożliwili sobie spokojne utrzymanie jednego domu z jedną, czy 
drugą setką wychowanków, cóż z tego, kiedy takich wychowanków bez- 
doinnych i głodnych prosi o przyjęcie tysiące. Aby ich przyjąć budujemy 
nowe domy i zwiększamy swoje długi, ale musimy tak czynić. Nie tylko 
my, ale każdy na naszem miejscu musiałby czynić to samo, ktoby tu 
pobył czas niejaki, przeczytał te setki podań о przyjęcie, a nieraz z roz- 
dartem sercem, byłby zmuszonym odprawiać je z niczem. Kochani! Wierzcie 
mi, że nieraz lepiejby samemu pójść na tę smętną sierocą dolę, a to 
dziecko na swe miejsce tu wpuścić. Ale to tylko jedno, a w ciągu roku 
znajdzie się sto jeszcze biedniejszych. Cóż smutniejszego jak widok dziecka 
płaczącego, które odchodzi z naszego Zakładu nieprzyjęte. 

Tak. Nie potrafimy się utrzymać i zmuszeni jesteśmy kołatać do 
społeczeństwa o stałą ustawiczną pomoc. Tak było, tak jest i tak zapewne 
będzie, aż do tego czasu, kiedy idea naszego Założyciela zrozumiana 
w całej Polsce otworzy serca wszystkich dla wszystkich, a praca i po- 
wściągliwość stworzą warunki takie, iż nie będzie nędzy i opuszczenia, 
a to jest możliwe. Z tą wiarą Święcimy nasz Jubileusz. X. J. Górecki. 
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Ksiądz Bronisław Bonawentura Markiewicz. 


Wspomnienie. 


Z pewnością przeobrazimy świat і na- 
prawimy go w Chrystusie... 
Wychowanie dzieci opuszczonych i ze- 
* psutych jest w czasie obecnym akcją spo- 
łeczną najpierwszą, najważniejszą і naj- 
więcej piekącą. I ta akcja rozstrzyga kwe- 
A stje socjalną na całej kuli ziemskiej i spro- 
wadzi najświetniejszy okres na ziemi i o- 
kryje Polskę chwałą, iż z niej ten ruch 
wyjdzie. 
к Dziękuję Сї, Panie Jezu Chryste, żeś 
raczył mnie і moich przyjaciół obrać za 
narzędzie tego największego dzieła bożego. 


Ks. Bronisław Markiewicz. І 


Dnia 15 lipca 1911 roku, korzystając z wakacyj jako uczeń 7-0 
klasy gimnazjum w Chyrowie, przybyłem w gronie kolegów na wycieczkę 
do Miejsca Piastowego. | 

Pociągała nas ku sobie nietyle bliskość Iwonicza, słynnego zdrojo- 
wiska w lasach Karpat, ile czar osoby Ks. Branisława Markiewicza, ży- 
jącego jeszcze wówczas Opiekuna młodzieży opuszczonej i wydziedziczonej 
z wszelkich praw ludzkich. 

Imię Ks. Markiewicza było już wówczas głośne w Małopolsce, zwła- 
szcza w ziemi przemyskiej, która go wykarmiła chlebem swoim, dała mu 
kołyskę i mogiłę. Podziwiano sprężystość i energję tego człowieka, który 
w pięćdziesiątym roku życia jął się pracy wychowawczej na nowych za- 
sadach i według nowych, oryginalnych metod. A w miarę, jak praca ta 
pod jego mądrą ręką urastała, tworzył zwolna zawiązki nowego Zgroma- 
dzenia zakonnego i z niepozornej, niemal bezimiennej wiosczyny pod 
Duklą stwarzał wiele mówiące Miejsce Piastowe, jakby ideową stolicę dla 
wszystkich ziem Piasta. 

Niebawem nad korony drzew ukazała się naszym oczom smukła. 
wieżyca kościoła w nadwiślańskim stylu, poczem na pustem polu ujrze- 
liśmy wyniosły, dwupiętrowy gmach Zakładu wychowawczego. Drzewa 
ogrodu, niedawno założonego przed domem, młode były wówczas i z oddali 
mało widoczne. Wkrótce wjechaliśmy pomiędzy chaty wiejskie, rozłożone: 
po obu stronach szosy pod cieniem drzew owocowych i stanęliśmy przed: 
ładną murowaną plebanją. Towarzyszący nam ks. Apolonjusz Kraupa. 
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T. J.'). skinął na pierwszego spotkanego chłopca, żeby zameldował wy- 
<ieczkę ks. Markiewiczowi. 

Po niedługiej chwili chłopiec przybiegł z powrotem. 

— Ks. Rektor zaraz przyjdzie — oznajmił. 

Jakoż niebawem nadszedł, pogodny z miłym uśmiechem, pełnym 
serdecznej prostoty. Przywitał się z nami nader uprzejmie i choć w tak 
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Szopka w kaplicy Zakładowej, 


«wielkim Zakładzie napewno miał zajęć i kłopotów więcej, niż nas było 
wszystkich gości, — jednak na całe pół dnia zajął się tylko i wyłącznie 
nami. Kazał przygotować posiłek skromny, lecz pożywny i smaczny, ra- 
cząc miłych gości. Oprowadził nas po kościele, po Zakładzie i warszta- 
tach, pekazywał rozbudowywane coraz szerzej poszczególne działy i opo- 


1) Ks. Apolonjusz Krsupa Т. J. pojechał potem na misje do Północnej Rodezji w Afryce 
i tam umarł, 
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wiadał na plebanii jak zwolna wyrabiają się tu piękne charaktery chłop- 
ców, jak wyrastają z nich i wychodzą stąd ludzie. Pokazał nam orygi- 
nalny bukiet kwiatów na stoliczku — dar jednego z wychowanków, wy- 
konany w całości z żelaza. Robota była bez zarzutu, to też podziwialiśmy 
ją wszyscy. Bukiet zdaleka wyglądał na jakąś wiązankę zaschniętych, 
naturalnych kwiatów. 

— Dziwy, zaiste, widzimy tu w Miejscu Piastowem — winszowaliśmy 
jednogłośnie... I słyszeliśmy, że Ksiądz Rektor stosuje jakąś nową, ory- 
ginalną metodę wychowania... 

Uśmiechnął się dobrotliwie, poczem odrzekł z prostotą: 
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Konkursy o mistrzostwo. 


—|[Tę tylko, którą Pan Bóg włożył w człowieka. Budzę w nich 
samodzielność. Zdarza się, że przybędzie do Zakładu jaka mała biedota 
ludzka. Przyjmujemy chłopca. Przez dwa tygodnie ma „urlop wypoczyn- 
Козу“, wakacje... Może піс nie robić, albo robić cokolwiek, jeżeli zechce. 
Ma swobodę ruchów, byle tylko razem ze wszystkimi stawił się do Кар- 
licy, refektarza i sypialni. Po dwóch tygodniach już obowiązkowo musi 
iść z innymi do pracy, ale sam wybiera sobie dział, jaki mu się podoba. 
Rzecz uwagi godna, że prawie wszyscy moi pupile zwykle zaczynają 
praktykować... od kuchni... 

— Doskonale! — Widać tam się gruntują ideały ludzkie. 
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— Tak, ale wkrótce nastepuje przesyt, przytepia sie w wyglodzo- 
nem dziecku gruby məterjalizm i malec siega po idealniejszy rodzaj 
pracy. Zazwyczaj imponuja mu kowalczuki... Opalona, zdrowa cera, tegie, 
wyrobione muskuły... Idzie do ślusarni, do kuźni... Niebawem jednak 
widzi, że mu tu za ciepło i za ciężka praca. Szuka więc sobie znośniej- 
szej, lepszej doli w społeczeństwie pracującem, bo wie, że darmo jeść 
nie dostanie. Dogmat społeczny Pawłowy jest naszym dogmatem: „Kto 
pie pracuje, niech nie је!“ I tak prawie zawsze wszystkiego spróbuje, 
aż gdy obejdzie wszystkie działy i pozna każdą pracę, nakońcu wybiera 
sobie dział, który mu najbardziej przypada do gustu. I w tym dziale 
pracuje z zamiłowaniem, dochodząc niekiedy do bardzo pokaźnych rezul- 
tatów, ot, choćby jak ten bukiet kwiatów, ofiarowany mi na imieniny. 
W niektórych działach już chłopcy mają nawet swoje wynalazki... 

— (Czasem się jednak zdarza, że ten i ów odrazu trafia na swój 
dział pracy, do którego czuje uzdolnienie i ochotę... W ten sposób wy- 
chodzą powoli na ludzi fachowych i religijnych przytem, bo ten funda- 
ment u nas pierwszy i niewzruszony ... Zdolniejszych wysyłamy w miarę 
możności na wyższe studja. Już mamy kilku wychowanków na stanowi- 
skach — księży, lekarzy, inżynierów... 

Nad wyraz miła prostota, swoboda i grzeczność uderzyła mię w po- 
staci Założyciela i w całym trybie życia Zakładu. Trafiliśmy na czas re- 
kreacji poobiedniej... Wszędzie ruch, wesołość, dziecinne biegi i gonitwy, 
dźwięki trąb na sali orkiestry, niczem pod murami Jerycha. A na środku 
placu zabaw jakiś mały sensat bawił się w pustelnika... Rozłożony na 
murawie, podparł obu dłońmi podbródek i nie zwracając na nikogo uwagi, 
patrzył wdal przed siebie, z jakąś napuszoną powagą, jakby chciał doj- 
rzeć co najmniej wielką przyszłość Zakładu... 

Pokazaliśmy go, śmiejąc się, ks. Markiewiczowi. Uśmiechnął się ró- 
wnież, i objaśniał: 

— Na rekreacji mają zupełną swobodę, bo człowiek najlepiej wy- 
poczywa tak, jak lubi. Czuwamy tylko, żeby nie było nic zdrożnego. 
Czuwają zresztą i oni sami, i sądzą potem wykroczenia przeciw regula- 
minowi. Mamy bowiem swoją rzeczpospolitą i swoje niezależne sądy. 
Jestem, oczywiście, ostatnią instancją, ale nieraz podziw budzą we mnie 
swym wymiarem sprawiedliwości. W niedawnym wyrzutku społeczeństwa, 
jak w każdym z ludzi, odzywa się „anima naturaliter christiana“... 

Wtem jeden z malców, gdyśmy już wracali ku plebanji, podbiegł 
do Ks. Rektora z jakimś kłopotem rekreacyjnym. W kilku słowach został 
załatwiony z powagą i łaskawością, więc kiwnął zamaszyście głową z za- 
dowoleniem i mocnem widać przekonaniem, że tak będzie najlepiej, jak 
Ks. Rektor kazał. Wogóle w całem zachowaniu się chłopców wyczuwało 
się, że swego Ks. Rektora się nie boją, szanują go natomiast i serdecznie 
kochają. 


— 18 


Nie przypuszczałem, żegnając Miejsce Piastowe, ze zczasem kreślić 
będę to wspomnienie — w przyszłości może pełny, dokładny życiorys... 
Czułem tylko w głębi duszy, że tej niezwykłej postaci kapłana, organi- 
zatora, wychowawcy i ojca sierót nie zapomnę. Zbyt wyraźnie wyrył się 
w mej pamięci, mimo krótkich kilku godzin obcowania. Jego powaga, 
słodycz, uprzejmość, a nadewszystko niewymuszona prostota, skromność 
w ocenie swych zasług i pokora, przemówiły do mnie tak silnie na jego 
korzyść, że po dziś dzień każde niemal jego słowo pamiętam. I gdy 
w zorzach letniego wieczoru znikały na horyzoncie sylwetki drzew Miej- 
sca Piastowego, zapisywałem sobie w duszy do dziś niecofnione wra- 


żenie, że rozmawiałem ze świętym. (Gedi. 11.) 
Хе» PORE 


Radość cierpienia. 


Gdy zakonny doktór faryzeuszów zapytał Pana Jezusa: Nauczycielu, 
które jest wielkie przykazanie w zakonie? Rzekł mu Jezus: Będziesz 
miłował Pana Boga twego ze wszystkiego serca twego, i ze wszystkiej 
duszy twojej, i ze wszystkiej myśli twojej. A wtóre podobne jest temu: 
Będziesz miłował bliźniego twego, jako samego siebie. Na tym dwojgu 
przykazaniu wszystek Zakon zawisł i prorocy (Św. Mat. roz. XXII). 
Potwierdził więc Chrystus swojemi Boskiemi słowy to, co i skądinąd 
wiemy, że wiara nasza jest wiarą miłości. Skoro na miłości zawisł Zakon, 
więc „przez miłość iść nam trzeba do niebios bramy” a wiara miłości 
musi być równocześnie wiarą radości, bo miłość więcej dać musi radości 
niż cierpienia. Naturalnie nie można myśleć o surogacie radości w posta- 
ci jakiejś hałaśliwej jarmarcznej wesołości, ale o słodyczy płynącej z mi- 
łości. Pan Bóg stworzył dla nas tyle cudownych mórz, rzek i gór, przy- 
ozdobił równiny miljonem cudnych barw i kwiecia, wieleż piękna mieści się 
w jednym choćby płatku śniegowym, czy w pączku rozwijającej się gałązki. 
Dał nam to Stwórca wszystko ku radości naszej — czy nie byłoby miło 
Bożemu sercu, gdybyśmy częściej o tych Jego darach myśleli, niemi się 
radując dzięki czynili tak hojaemu dawcy? Wartoby się zastanowić, czy 
my nie przeceniamy wartości cierpienia z pewnem jakby upośledzeniem 
radości. Biskup Keppler tak ślicznie nazywa radość starszą siostrą cier- 
pienia, bo radość jest wieczna, a cierpienie doczesne tylko. Nie mam 
broń Boże zamiaru ujmować ceny cierpienia, ani też wmawiać w dru- 
gich, że to, co ich boli nad miarę nieraz, nie jest cierpieniem, albo też, 
że boleć ich nie powinno; mie — cierpienie istnieje i istnieć musi, ale 
pragnęłabym, by wszyscy zrozumieli, że nie cierpienie jest miłe Bogu, ale 
sposób w jakim dusza to cierpienie przyjmuje i znosi. Pragnęłabym także, 
by oddając cześć należną cnocie znoszenia ochotnie i ze słodyczą cier- 
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pienia, nie zapominano i nie 00051602880 starszej siostry radości, by 
podstawą stosunku duszy do Boga była miłość, radość i przedewszyst- 
kiem ufność. 

Bóg nas kocha bardziej, niż najlepsza matka, obsypuje nas ła- 
skami, a my tak często zbyt dużo myśląc o cierpieniu, przed którem wzdryga 
się nasza natura ludzka, z pewnym jakby lękiem i trwogą zwracamy się 
do Niego, miast z bezgraniczną ufnością na Opatrzności Bożej polegać. 
Radość jest, jakby kwiatem miłości i z pewnością miłą być Bogu musi; 
czyż postępując na drodze cnoty nie należałoby coraz bardziej się ra- 
dować, że Bóg najdoskonalszy i Pan wszechrzeczy dba o nas — swem dziec- 
kiem nazywać nam się pozwala, że łączyć nam się z Nim wolno w sakramen- 
cie Eucharystji, że Bóg nas kocha, naszej miłości czeka i pragnie. 

To, że pewne quantum cierpienia i zaparcia się siebie każdy znieść 
musi, nie stanowi, jak wyżej powiedzieliśmy, podstawy stosunku duszy 
do Boga. Jeżeli Bogu ufamy, wierzyć będziemy, że cierpienie, które nam 
zsyła jest konieczne, jeżeli Boga kochamy, to z radością znosić będziemy 
to, czego Оп od nas żąda. 

Krasicki mówiąc o miłości Ojczyzny, powiada: „Dla ciebie zjadłe 
smakują trucizny” i ten zwrot poetycki głęboką mądrość zawiera, bo 
tak zastanowiwszy się szczerze każdy przyzna, że jeśli kogoś naprawdę 
serdecznie i głęboko kocha, to ochotnie dla niego pracuje i chętnie nawet 
bardzo ciężkie rzeczy zniesie, znajdując więcej słodyczy w ochronieniu 
oscby kochanej, niż bolu w osobistem cierpieniu. — Komu do takich po- 
równań uciekać trzeba, komu ochotnie cierpieć trudno, ten za mało ma 
w sercu miłości iufności do Boga. 

Kto potrafi swą duszę, jak urnę po brzegi napełnić miłością; dla tego 
właściwie cierpienie jakby istnieć przestawało. Takiej duszy zostaje tylko 
hymn radości, że Boga kocha, że Mu służy i że najmocniej ufa, iż 
łaską Jego wspomagana z Nim się złączy na wieki. Miłość jest więc pod- 
stawą stosunku duszy do Boga i płynąca z miłości ufność i radość, bo 
tak ufność jak i radość są jakby synonimem miłości i nierozłączną z nią 
stanowią całość. Ochotne zaś znoszenie cierpienia jest tylko skutkiem 
miłości, Mnie się wydaje, że brak radości jest ujęciem cząstki chwały Bo- 
żej, od nas Mu należnej, że jest brakiem tak miłości, jak wdzięczności. 
Dziecko tak hojnemi obsypane dary, powinno się niemi cieszyć i za nie 
dziękować. Sądzę, że trzebaby tej radości uczyć tak samych siebie, jak tych, 
którzy pieczy naszej są powierzeni. W serce nasze wkradła się jakaś po- 
sępna ponurość i za dużo się mówi o cierpieniu, za mało o radości a prze- 
cież radość powinna zwyciężyć cierpienie, tak jak zmartwychwstanie 
ciała śmierć zwycięża. 

Zbyt wiele mówić o cierpieniu byłoby robić trochę, jak parwenjusz, 
co się lubi chełpić i oznaczać wysoką cenę tego, co uczynił i co uczynić 
zamierza, lepiej krócej to załatwić, mówiąc po prostu „to co mi, Jezu, 
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na dziś i na każdy dzień znieść i przecierpieć każesz, przyjmę z głęboką 
wiarą, że to jest potrzebne, konieczne nawet; zniosę to ochotnie i ze słody- 
czą, bo od Ciebie, Jezu, którego nad wszystko kocham, jestten krzyż i dla 
Ciebie go dźwigam. Ufam Ci, Jezu, więc wiem, że w cierpieniu nie zosta- 
wisz mnie samą. Dasz mi łaskę Twoją, zapomocą której podołam temu, 
czego chcesz ode mnie“ i nie tracąc dalej czasu uczmy się radości, wy- 
zbądźmy się pesymizmu i marazmu, które są zasadniczem zaprzeczeniem 
ufności. 

Nieraz jest koło nas bliziutko tyle rzeczy pięknych i dobrych, które 
mogłyby stać się dla nas źródłem dziękczynienia i radości, a my zapa- 
trzeni w nasze smutki, prawie ich nie widzimy. Obcowanie z naturą może 
być jedną z dróg uczenia się radości, nie potrzeba na to dalekiej od- 
bywać podróży do osławionej z piękności okolicy, dość wyjść w pole 
lub do ogrodu, wziąć w rękę kwiatek, choćby najpospolitszy. Przy- 
patrzmy się słupkom, pręcikom, barwie kwiatka, przypatrzmy się choćby 
mrowisku, ale nie jak ślepy, co nie nie widzi koło siebie, lecz starając 
się poznać piękność, mądrość i celowość wszystkiego. Łutwiej nam 
wówczas będzie wznieść duszę do Boga, pełną uwielbienia dla mądrości 
Stwórcy, łatwiej nam też wówczas będzie o pokorę, bo wielkość Stwórcy 
małość naszą przed oczy nasze stawia. Bóg dał to wszystko ku pożyt- 
kowi, radości i nauce naszej, więc czerpmy z tej wielkiej mądrości peł- 
nemi garściami. 

Niech każdy się uczy radości, wedle swego stanu, warunków i uspo- 
sobienia, ale starajmy się wszyscy szerzyć radość tysiącem sposobów. 
Bądźmy zawsze pogodni, łagodnym uśmiechem, niewinnym żarcikiem staraj- 
my się ozdabiać życie, bo życie z chwilek się składa, niechże więc 
każda chwila będzie aktem miłości i dziękczynienia. Jest bardzo znane 
powiedzenie francuskie: „Ua saint triste, est un triste saint ” ponura kamienna 
oschłość nie jest miłą Bogu. Bóg pragnie dusz gorących i miłości peł- 
nych, któreby nie myśląc ciągle o tem, co im dla Boga znieść przyjdzie, 
z miłością i ufaością radowały się darami Jego. 

Ufność nas uczy, że w godzinie cierpienia łaska nas ominąć nie może, 
więc myśląc więcej o łasce, niż o cierpieniu z ufnością patrzmy w przyszłość. 
Uważajmy radość za najprzedniejszą cnotę, starajmy się postępy 
w niej czynić, pamiętając, że czem nasze życie będzie cięższe, tem nasza 


radość większą cenę mieć będzie. Krystyna z Trzecieskich Potocka 
z druku 
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W sprawie Teresy Neumann, 
Stygmatyczki z Konnersreuth. 


Ilustrowany Kurjer Codzienny podaje często wiadomości o Teresie 
Neumann, Stygmatyczce z Konnersreuth. Niektóre artykuły muszą budzić 
po stronie katolickiej poważne zastrzeżenia. Zaniepokojenie wzbudził w орірјі 
publicznej artykuł umieszczony w numerze z dnia 7 września b. r. pod 
tytułem: Zmierzch sławy Teresy Neumann, — stygmatyczki z Konnersreuth. 
Dostałem wtej sprawie mnóstwo listów z zapytaniem jak się rzecz ma. 
Byli i tacy, со zdaleka przyjechali się zapytać, jak się wypadki rozwijają. 
Dla uspokojenia opinji publicznej podaję następujące wyjaśnienia. Wyja- 
śnienia te podaję na tej podstawie, że sam byłem w ubiegłym roku w Kon- 
nersreuth, z Teresą rozmawiałem, stygmaty na własne oczy widziałem. 

Przestudjowałem całą poważną literaturę o Teresie Neumann; — 
w bieżącym roku wydałem książkę o Teresie Neumann, która w tym roku 
rozchodzi się w drugim nakładzie. Zasięgałem też zdania Księdza Arcy- 
biskupa Teodorowicza, który był w Konnersreutb w bieżącym roku i ma 
pozwolenie Konsystorza w Regensburgu być w Konnersreuth tyle razy ile 
razy zechce i ile razy zajdzie potrzeba dla badań związanych z przygo- 
towanem dziełem do druku o Stygmatyczce z Konnersreuth. Czytam po- 
ważne artykuły prasy zagranicznej. 

We wspomnianym artykule Kurjera czytaliśmy: „Podróże Teresy 
Neumann wbrew wiedzy i woli władz biskupich przedsiębrane byłyby wykro- 
czeniem przeciwko zasadniczo przez Kościół wymaganemu posłuszeństwu. 

I z tego powodu — twierdzą niektórzy — sprawa Teresy Neumann 
z Konnersreuth będzie przez władze kościelne odłożona ad acta. W ten 
sposób cisza, otaczająca obecnie Konnersreuth, byłaby nietylko przejściową, 
lecz stałaby się ciszą grobową dookoła wypadku, który wprowadził swego 
czasu cały Świat w najwyższe poruszenie, co do którego jednak Kościół 
przezornie do dziś dnia nie wypowiedział swego ostatecznego słowa“. 

Podane w prasie polskiej i zagranicznej wiadomości, jakoby Teresa 
robiła jakieś tajemnicze wycieczki do Eichstatt i przez to stała się nie- 
posłuszną władzy duchownej, są błędne i nieprawdziwe. Przedewszystkiem 
Teresa Neumann nie należy do żadnego Zgromadzenia zakonnego, jest 
osobą świecką, mieszka w domu swoich rodziców i nikt nie ma prawa 
krępować jej prywatnej swobody i wolności. Może się przeto udać, gdzie 
zechce i kiedy chce, to jest jej czysto osobista sprawa, do której nikt nie 
może się mieszać. Władza uznaje w zupełności to jej naturalne prawo 
i nigdy nie myślała wydawać jakichkolwiek zakazów Teresie, aby nie opusz- 
czała swego rodzinnego miejsca. Nawiasem dodać należy, że Teresa w Eich- 
statt w Bawarji ma siostrę i dwóch braci uczęszczających tam do szkół. 
Rokrocznie odwiedza ich i bawi tam zazwyczaj około trzech tygodni, uwa- 
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żając ten czas dla siebie jako czas wypoczynku. Jest to czas po Wielkanocy, 
kiedy jej stygmatyczne krwawiące ekstazy są zawieszone. 

Podobnie władza duchowna nawet wtedy, kiedy wydaje zakaz uczęsz- 
czania do Konnersreuth, nie myśli przez to krępować wolności osobistej 
ojca rodziny, który w swoim domu może przyjmować kogo chce i kiedy 
chce. Jak takie zakazy należy pojmować o tem świadczy pismo Konsystorza 
w Regensburgu wystosowane do pana Neumanna, ojca Teresy. W piśmie 
tem prosi Konsystorz ojca Teresy, by o ile to być może uwzględniał w przyj- 
mowaniu odwiedzających stygmatyczkę tylko tych, którzy mają na ٥ 
pozwolenie. Jest więc prośba Konsystorza, ale pie zakaz lub nakaz skie- 
rowany do ojca rodziny. 

Zakazy więc Konsystorza odwiedzania stygmatyczki mają takie zna- 
czenie, że Konsystorz ze swej ztrony odmawia zezwolenia odwiedzania 
Teresy. Od czasu do czasu Konsystorz w Regensburgu odmawia ze swej 
strony zezwolenia odwiedzin z przyczyn jemu tylko wiadomych. Tak było 
przed dwoma laty, tak było i w tym roku. Wiadomość podana przez KAP 
jakoby zabronienie pielgrzymek do Konnersreuth miało swe źródło w po- 
lemice wywołanej między profesorami Uniwersytetu w Salcburgu a uczo- 
nym niemieckim do niedawna protestantem Gerlichem — jest także nie- 
ścisła, Konsystorz bowiem nigdzie nie podał przyczyny swych ograniczeń. 

Nigdzie też nie zostało stwierdzone, jakoby przyczyną tego stanowiska 
Konsystorza była odmowa pana Neumanna oddania córki do badań klini- 
cznych. Teresa była pod ścisłą kontrolą lekarską, ale w domu. Lekarze 
nieaprzedzeni są zdania, że w tych badaniach przeprowadzonych w domu 
zostało zrobione wszystko, co tylko ze strony nauki w podobnych wy- 
padkach zrobione być może. Lekarz, który kierował badaniami przepro- 
wadzonemi w domu, orzekł także, że badania były naukowo wyczerpujące 
i już nic do zrobienia nie zostaje. 

Pomimo to ciagle prasa uporczywie wysuwa żądanie, by Teresę od- 
dano pod badania na klinice. Ojciec Teresy wobec tych uporczywie wy- 
suwanych żądań zajmuje stanowisko odmowne. Słyszał raz bowiem 
pewnego lekarza, który mówił: „Niech tylko raz Teresa dostanie się na 
klinikę, to my jej damy skuteczne „katolickie“ zastrzyki.“ Pomimo 
odmownego stanowiska co do oddania swej córki na klinikę, nie ma nic 
Neummann przeciw temu, aby w jego domu i w jego oczach przeprowadzano 
jak najskrupulatniejsze i jak najdokładniejsze badania. 

Kto był w Konnersreuth, ten wie, że ograniczenia w odwiedzinach być 
muszą. Był taki dzień, że w Konnersreuth zgromadziło się ponad 4000 ludzi. 
Co z nimi zrobić na terenie jednei wioski? 

A każdy chce przecie Teresę widzieć. Trzeba dodać, że wielu z od- 
wiedzających zachowywało się brutalnie. 

I katolicy nie wszyscy rozumieją posłannictwo Konnersreuth. Niektórzy 
mniemają, że Konnersreuth jest na to, aby udzielać wywiadów w rzeczach 


zasłonionych przed naszemi oczyma. To też słuszność ша ks. Siwek 
w swojej urcykrytycznej miejscami książce, gdy mówi: „chcieć, by 
odpowiadała (Teresa) na wszystkie zapytania, jest robić z Konnersreuth 
Delfy z Pytją delfticką,* jest to robić biuro konsultacji dla zaświatów, 
podobne do tego, jakie otwierają swobodnie i swawolnie spirytyści w mrokach 
swoich seansów, będących prawdziwą plamą na „oświeconych* naszych 
czasach i groźnem niebezpieczeństwem społecznem. Dlatego umieszczanie 
wiadomości o Teresie Neumann w Kurjerze w dziale metampsychicznym jest 
nie na miejscu. — Co innego są bowiem zjawiska spirytystyczne a zupełnie 
co innego dziedzina Mistyki. Samo zestawienie tych zjawisk uważam za 
ubliżające Mistyce chrześcijańskiej. 

Teresa zapytana jaki jest cel tych wyjątkowych darów, powiedziała: 
„Dusze do Boga zbliżyć“. — Die Seelen dem Heiland näher zu bringen. — 
O nadnaturalności zjawisk w Konnersreuth jest już poważna literatura. 
Tym razem nie myślę polemizować z artykułami Richeta czy Dra Breyra, 
śmiem tylko upraszać, by artykuły o Teresie Neumann nie były umieszczane 
w dziale metampsychicznym. 

Należy podnieść z uznaniem, że Redakcja Kurjera złagodziła przykre 
wrażenie wywołane artykułem „Zmierzch sławy* еписјасја z dnia 6 7 
dziernika b. r. Nadmieniony artykuł z dnia 7 września był zgrabnem 
tłumaczeniem z austrjackiej gazety. Podróże Teresy nie są więc wyrazem 
nieposłuszeństwa duchownej władzy. — W październiku była Teresa w Spirze. 
Dnia 12 października miała tam widzenie; widziała mianowicie cere- 
monje złączone z nadaniem imienia Najświętszej Pannie; dnia 14 paz- 
dziernika miała widzenie dotyczące historji drzewa krzyża św., miała tam 
także cierpienia wynagradzające. Należy podać do wiadomości, że Konsystorz 
w Regensburgu znowu wydaje zezwolenia odwiedzenia Teresy. 

Co się tyczy onej „ciszy grobowej”, o której mówił wspomniany arty- 
kuł, to należy zauważyć, że zainteresowanie wzrasta. Świeżo okazała się 
książka o Teresie Neumann w języku japońskim. Piszą dużo oszczerczych 
artykułów wolnomyślne gazety niemieckie, którym wypadki w Konnersreuth 
są nie na rękę. „Królestwo Boże gwałt cierpi“. Jeśli niniejszym artykułem 
osiągnę to, że prasa polska umieszczać będzie tylko sprawdzone wiadomości 
о Teresie Neumann, to cel artykułu będzie osiągnięty. 


Ks. Stanislaw Szpetnar. 
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Wkrótce wyjdzie z druku. 


Z cyklu Wydawnictwo ustaw polskich — Michalineum. 
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„Zagospodarcwanie lasów niestanowiących własności Państwa“ . . 
„ostawa lowiecka „1408.98. 00109... ONG Ч 
«Kodeks postępowania karnego 
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Tydzień Propagandy Trzeżwości. 
Pod protektoratem J. Emin. Ks. Kardynała Dr. Hlonda, Prymasa Polski. 


l w roku bieżącym będziemy obchodzili Tydzień Propagandy Trzeźwości w całej 
Polsce w dniach od 1—8 lutego. Hasłem tegorocznego „Tygodnia* będzie gospodarcza 
odbudowa naszego państwa. Oto treść bardzo cennej, gdyż hardzo na czasie, odezwy Pol- 
skiej Ligi Przeciwalkoholowej: 


„Przez trzeźwość do odbudowy gospodarczej“. 

Rodacy! Przeżywamy niebywałe przesilenie gospodarcze. Pod jego ciężarem zała- 
łamują się niezliczone warsztaty pracy na wsi i w mieście, a krociom ludzi patrzy w oczy 
ponure widmo nędzy i głodu. Gdzie przyczyna tej klęski? Wylicza się najróżniejsze czyn- 
niki, ale jednym z najbardziej zasadniczych było niewłaściwe zużywanie dochodów. 

Od czasu odzyskania niepodległości ludność Polski wydała na alkohol bardzo znacz- 
ną część swego dochodu, bo około 15 miljardów zł. Wzamian za chwilę radosnej ułudy 
marnowało się szczęście rodzin, zapełniały się więzienia i szpitale, wyrodniało potomstwo, 
obarczając rodziców strasznem przekleństwem, nędzą i cierpieniem niewinnych dzieci. 

Przepiliśmy już trzykrotnie pieniądze, za które można było zapewnić każdemu w Pol- 
sce obywatelowi mieszkanie, godne cywilizowanego człowieka. 

Dziesięćkrotnie większą jest suma, wydana na tę truciznę społeczną, niż wszystkie 
nasze oszczędności. 

Duża część wydanych na alkohole pieniędzy poszła zagranicę i przepadła dla kraju... 
A te pieniądze, które u nas w kraju na wyrób alkoholu przeznaczono, mogły bez porów- 
nania więcej warsztatów pracy uruchomić. Wszak alkohol, jako produkt pracy zmechani- 
zowanej, zatrudnia dardzo znikomą ilość robotników. 

Głównym sprzedawcą jest wprawdzie monopol państwowy. Czy jednak obecne trud- 
ności skarbu państwa nie wykazały, te opieranie się na „pijanym budżecie" nie może 
stworzyć zdrowych podstaw skarbowości? Te same pieniądze, obrócone na produktywne 
i zdrowe cele, inną drogą trafiłyby do skarbu, nie podcinając moralności, dobrobytu i zdro- 
wia, — przedewszystkiem siły wojskowej państwa. 

Rodacy! Klęskę dzisiejszą powinniśmy uznać za wskazanie, udzielone nam przez 
Opatrzność Bożą. 

Niech opustoszeją karczmy, a raczej zapełnią się kościoły i czytelnie! 

Niech alkohol zniknie z domów naszych i nigdy już do nich nie wraca, chociaż 
stosunki się poprawią! 

Nie czyńmy żadnych ustępstw dla przestarzałych i niemądrych zwyczajów. 

Wszak wiemy, że alkohol często używany, chociażby w małych dawkach, powoduje 
w naszym organiźmie znane ujemne następstwa, a przedewszystkiem fatalną skłonność do 
dalszego używania tej trucizny. Przestańmy więc pić nietylko dlatego, że nas na to 
nie stać, lecz i dlatego, że zrozumieliśmy szkodliwość trucizny alkoholowej dla osobistego 
szczęścia, dla życia rodzinnego, oraz dla przyszłości narodu i państwa naszego. 

Wstępujmy do związków abstynenckich, by i siebie zabezpieczyć przed własną sła- 
bością i przymusem towarzyskim, a z ludźmi dobrej woli wykuwać lepszą przyszłość 
narodu. 

Wspomóżmy chociaż skromną ofiarą wielkie dzieło wyzwalania narodu z niewoli 
nałogu. 

Precz ze sobkostwem i bezmyślnością! Wszyscy do walki o trzeźwość narodu i o lep- 
sze jutro Polski! 

Kto tylko czuje się na siłach, niech w związku z powyższą odezwą już dziś roz- 
pocznie pracę w kierunku zorganizowania na początek lutego wiecu przeciwalkoholowego, 
wieczornicy, przedstawienia, lub chociażby skromnego odczytu. Dużo bardzo ciekawego 
ıi niezmiernie ważnego materjału naukowego na ten temat można znaleźć w pracy znanego 
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działacza przeciwalkoholowego Mikołaja Skiby p. t. „Alkoholizm jako zagadnienie gospo- 
darcze w Polsce*. Praca ta wyszła z druku zaledwie przed kilku miesiącami. Jest do na- 
bycia w księgarni „Bibljoteki Religijnej“ we Lwowie. 

i Ks. A. Cząstka. 


Górą Miłocin. 


W powiecie rzeszowskim jest mała gmina Miłocin, licząca niewiele więcej nad 300 
mieszkańców, która w niedzielę 29 listopada b. r. już po raz trzeci urządziła u siebie ple- 
biscyt w sprawie sprzedaży napojów alkoholowych. Podkreślamy fakt, że już za czasów 
zmartwychwstałej Rzeczypospolitej taki plebiscyt odbywa gmina p^ raz trzeci. Według 
wszelkich praw, boskich i ludzkich w gminie tej nie powinna istnieć karczma nigdy. Wszak 
dawna ustawa z 1920 r. pozwalała na jeden wyszynk dopiero w miejscowości o 2500 mie- 
szkańców, obecna ustawa z dnia 21 marca b. r. przeznacza jedno miejsce sprzedaży napo- 
jów alkoholowych już na 1600 mieszkańców, ale żadna ustawa nie mówi, by już 300 mie- 
szkańców musiało jedną karczmę utrzymać. A jednak, mimo dotychczasowych protestów 
i plebiscytów gminnych i wyraźnego brzmienia ustawy, karczmarz był mocniejszy. Zoba- 
czymy, co stanie się po obecnym plebiscycie. Na 168 uprawnionych do głosowania oddało 
głosy 137 osób. Z napisem „zakaz“ padło 86 głosów, za sprzedażą oświadczyło się 49 
3sób, 2 głosy unieważniono, a zaledwie 31 osób nie głosowało. Agitacja była silna z oby- 


dwu stron. 
Ks. A. Cząstka. 


CZYTELNICY! 


Najuprzejmiej przypominamy, że dotychczas z wysłanych 40.000 ka- 
lendarzy, zapłaciło dopiero około 7.000 odbiorców, a więc około szósta część. 
Prosimy gorąco wszystkich, którzy jeszcze nie zapłacili, aby zechcieli to 
uczynić natychmiast. Prosimy również tych, którzy mają jakieś zaległości 
za rachunki albo wysyłki poprzednie, aby jak najrychlej je wyrównali. 

Zwłoka naraża nas na bardzo dotkliwe straty. 


Polecamy najnowsze wydawnictwa groszowe: 


„To, co ze serca wyrosło“ Bogato ilustrowane wydawnictwo Ju- 
bileuszowe o Miejscu Piastowem. Praca zbiorowa pod redakcją X. H. We- 


ryńskiego. 1 1 zł. 
X. H. Weryński: و ها‎ TANIM кү Иа ола Cena 80 gr. 

„O chorobie i cierpieniu“ . . Ж, اس تل‎ 
X. Dr. Jan Korzonkiewicz: „Katolicy, па front!“ . iw (ob: р РОГ. 


` Za zezwoleniem władzy duchownej. 
WYDAWCA: T-WO ŚW. MICHAŁA ARCH. W MIEJSCU PIASTOWEM. 


REDAKTOR: X. JAN GÓRECKI W | W MIEJSCU PIASTOWEM. 
Drukarnia Towarzystwa "m Michała Archanioła w Miejscu Piastowem. 


